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Wielkie straty powstańców
O a f s z e  p a s i ę p g  n o / i l f

Bilbao. korespondent agencji Ha- 
»asa donosi, ze wojska rządowe zao- 
byly w dniu wczorajszym szereg wa- 
żnyen pozyeyj strategicznych na od­
cinku lJrquidla. Powstańcy stracili 
150 zabitych i 600 rannych.

Dziś wczesnym rankiem powstań­
cy usiłowali odebrać zdobyte pozycje, 
zostali jeunak odparci i ponieśli cię­
żkie straty.

W alencja. PAT. Agencja Havasa 
donoss ze dw a okrę ty  powstańcze o- 
strzeltwały wczoraj drogę Barcelona 
— W alencja w okolicacli Tortosa i 
Castellon, nie w yrządzając jednak 
większych strat.

Avila. PAT. K orespondent Havasa 
donosi, że żołnierze wojsk rządowych 
wzięci do niewoli przez powstańców 
oświadczyli w sztabie arm ii  pow stań­
czej, ż t  w ciągu dwTóch ostatnich dni 
wojska rządow7e w następstwie walk 
na odcinku Escuria l mieli stracić 5 
tysięcy zabitych i około 15.0000 r a n ­
nych.

Bilbao. PAT. Kom unikat oficjalny 
sztabu głównego i północnej armii 
rządowej głosi, że na  odcinku \ l a v a  
Wojska rządow e zadały nieprzyjacie­
lowi ciężkie straty.

Na froncie Guipiizcoa na odcinku 
E ib a r  daje  się zauważyć wzmożona 
ak tyw ność powstańców

Na froncie Burgos, in tensywny po­
jedynek artyleryjski. Na odcinku Es- 
cam plero  ar ty leria  rządow a zniszczy 
ła um ocnione pozycje powstańców

Paróż. PAT. IIavas donosi z Berli­
na, że według inform acji ze źródeł 
oficjalnych w Burgos rozpoczęły się

rokow ania handlow e pomiędzy przed 
stawdcielami rządu niemieckiego a de 
legacją hiszpańskiego rządu pow stań ­
czego. Jak  słycha, rokow7ania  dotyczą 
kilku zagadnień dotyczących ułatwie­
nia  w ym iany  tow arow ej pomiędzy u 
k ładającym i się stronam i.

Paryż. PAT. Agencja Havasa dono­
si z Barcelony, że ubiegłej nocy od ­
działy wojsk rządowych, operujące 
na odcinku  południow ym  fron tu  Ebre 
dokonały  niespodziewanego napadu  
na pozycje n ieprzyjacielskie pod miej 
scowością Tosos.

Aczkolwiek powstańcy stawili silny 
opór, me wytrzym ali jednak  oporu  
oddziałów rządow ych i zostali pobici. 
W ojska rządowe zdobyły wiele m a ­
teriału wojennego i zapasy żywmości.

Na odcinku  Huesca liczne k o n t r ­
a tak i powstańców  zostały odparte .

Ponieśli oni ciężkie straty.

Na oncinku Mont Alban wojska i zą 
dowe posunęły się trzy kilometry n a ­

przód i zagrażają poważnie pozycjom 
nieprzyjacielskim  pod Vivel del Rio.

J U Z  K A Ż D Y
jest obecnie w stan e nabyć 
bezprzecznie najdoskonalszy 
pod wzglądem technicznym 
i akustycznym radioaparat

E  Ł E K T i t l  T
w znanej, fachowej firmie

„ R  A  D 1 0  F  0 N “
K raków , R ynek  Gł 5 róg Siennej
— — - w  - — — na wyjątkowodogodne spłaty
p o  1 5  z ł o t y c h  m i e s / ę t z i i i e .
Specjalność fiimy: Usuwanie przeszkód w odbiorze i in­
stalacja anten przepisowych

Zmiany w rządzie belgijskim
Brukseia. PAT. Zapowiedziane os­

tatnio zm iany w składzie rządu van 
Zeelanda zostały zdem entow ane przez 
sam ych członków7 rządu, k tórych  n a ­
zwiska podała dzisiejsza p rasa  p o ra n ­
na. (Minister spraw  gospodarczych, 
minister transportów7, m in ister woj 
ny). Poza ustąpieniem  m in is tra  sp ra ­
wiedliwości, k tóry  został m ianow a­
ny gubernato rem  prow incji Namur,

żaden inny m inister nie ustępuje z 
rządu.

Bruksela. PAT, P rem ier van Zee- 
land, k tóry  dotychczas nie był człon­
kiem p ar lam en tu  m a zam iar zasia­

dać w izbie, jednakże nie z ram ienia  
jakiejkolw iek partii, a jedynie jako  
poseł, k tóry  przeszedł w w yborach  w 
ubiegłą niedzielę pod hasłem  polity­
ki zjednoczenia narodowego.

stu su n ek Niemiec do W a tyk a n u
Rzym. PAT. W iadom ość o złożeniu 

przez rząd niemiecki noty protesta

Burdy żydowskich fasz stów
Ryga. PAT. Z Kowrna donoszą: AVrv- 

kład prezesa żydowskiego tow7 „Ke- 
r en H ajesod" E. Ja f fe ‘go, k tóry urzy- 
był z Palestyny do Kowna, został na 
lychmiast po rozpoczęciu zerwany 
Przez grupę rewizjonistyczną, przy 
CzVm om al nie doszło do bójki Je- 
d fn  z członków tej grupy wystąpił z 
:«r>aitaiefin w yjaśn ien i!  dlaczego rewi- 
2j°nistoni nie wdaje się w dostatecz- 
neJ . 'ości certyfikatów  fl:V wj-ntd do 
P a le s t ja j  Policja nie mogąc dać so­
bie <rady z aw an tu rn ikam i,  zamknęła 
zebranie W  nocy rewizjoniści przy­

byli pod hotel, gdzie zamieszkał Ja- I palestyńskim  
ffe i urządzili demonstrację . V 1 b iurze | szyb\

dem onstranci wybili

T łu m  zlin c zo w a ł 2 m u rzy n ó w
u  z a m o r d o w a n i e  . , ł i i a # e i | « “

Nowy Jork. Pa T. Jak donoszą z 
Grenady w stanie Missisipi tłum na­
pad! na więzienie, gdzie byli osadze­
ni dwaj murzyni, którzy dokonali

K

F a k i r  f p f  c f a / e  s i ę  z n a k i *

mordu na białym człowieku.
Tłum w7ywlókl murzynów z celi i 

tuż w7 pobliży więzienia przywiązał 
leli do drewnianych belek i spal.*.

New7 Delphi. PAT. P rzygotow ania 
do rozpoczęcia energicznej kam panii 
przeciw fak iró w 1 Ipi, dobiegają k o ń ­

ca. Ostatnie przesunięcia wojsk w 
k ie runku  W aziris tanu  zgromadziły  
tam  4 brygady piechoty w sile 33 ty-

cyjnej w W atykan ie  przeciw osiatniej 
encyklice papieskiej, dotyczącej po ­
łożenia kościoła katolickiego w Niem 
czech, nie została dotychczas urzędo- 
do potwierdzona przez m iaroda jne  
sfery w atykańskie  Niemniej jednak  
sam fak t wystosowania noty rządu 
niemieckiego do W a ty k a n u  uchodzi 
tu za niewątpliwy.

Koła dobrze poinform ow ane prze 
widują, że nota nie będzie przez W i 
ty k an  ogłoszona i nie spowoduje ani 
bezpośredniego zerwania stosunków  
dyplomatycznych, ani też orm alnego 
v ypowiedzenia konkorda tu .

Zdaniem opinii w atykańskie j,  dal 
szy rozwoj s tosunków  między Rzeszą 
i AA a ty k an em  zależeć będzie przede 
wszystkim  od polityki Berlina.

sięcy bagnetów. Jak o  uzupełnienie 
tych sił przydzielone zostały dv ie es­
kad ry  lotnicze t  M iram shah  i Manzai.
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Za w ie d zio n e  
Niem cy

Cokolw ick na świecie~ wielkim i 
szerokim się stanie, wszystko zda­
niem Berlina —- wym ierzone jest 
przeciw Niemcom i rozumie się, sp ra ­
wia im zawód Także niedzielny wy­
bór w Brukseli ze swym  k o m p ro m itu ­
jącym  dla wodza faszystów wynikiem  
jest ciężk im zawodem dla Niemiec, 
czemu bez osłonek p rasa  daje  wyraz. 
Czego się w Berlinie spodziewano? 
Zapew no takiego samego tr ium fu  b e -  
grella, jak i u swych ziomków odniósł 
Miller. Ponieważ Belgijczycy jakoś nie 
dali się złapać na  „ra j  faszystowski11, 
s tąd  n iem iecki żal i zawód.

Można mieć nadzieję, że w Brukseii 
to s tanowisko sąsiada p rzy jm ą z hu- 
marem. .Wszak tam  zanadto  dobrze 
zna ją  Niemców, aby choć na chwilę 
się łudzono, że im się spodoba cokol 
wiek, co zostaje zrobione nie wedle 
ich metody. A Belgia dowiodła, że 
nie tęskni za „ tu h re re m “, m ając zau­
fanie do swych starych przywódców, 
W  Berlinie powoli będą musieli 
przyjść do przekonania, że zasięg 
wpływów Hitlera  coraz silniej będzie
s ię  kurczył na  sam ych Niemcach —

. - -*• » ' - jrK 
jak  długo w ytiz ji iia ią .

U r z ę d n i c y
u p o m i n a j ą  s i ą

Zanim rząd  ustalił i częściowo za­
m ienił w czyn konieczność walki o 
zmniejszenie kosztów u trzym ania , u 
rzędnicy wystąpili z żądaniam i na 
tym  tle. Mianowicie n a  posiedzeniu 
Z arządu Stow arzyszenia Urzędników 
Państw ow ych, największej o rgan iza­
cji urzędniczej, uchw alono  wystąpić 
do rządu z m em oria łem  o przyznanie 
d o d a tk u  drożyźnianego właśnie ze 
względu na  wzrost kosztów u trzy m a­
nia, dotykającego głównie niższe ka- 
legarie. M amoriał wskazuje, że wzrost 
kosztów u trzym ania  zmniejszył rea l­
ną  w artość poborów7, tj. ich siłę n a ­
bywczą, wobec czego dodatek droży 
zn iany  byłby sprawiedliw ym  w yrów ­
naniem .

Memoriał podaje  te. środki, z k tó ­
rych możnaby ten w ydatek  pokryć, 
m ianowicie pozycje budżetowe na ro ­
zmaite dodatki fundacyjne i s łużbo­
we, k tóre  w lwiej części dostają  się 
lepiej sy tuow anym  urzędnikom. S ta­
ra  to bolączka te dodatki; ciągle się 
powołują na  nie jako  n a  kosztowmy 
a  zbyteczny w ydatek  —  dotąd  i —  
myślimy —  i w przyszłości bez skut 
ku.

Jak  się dziwić robotn ikom , że żą 
dają  wyższej płacy? 1 urzędnicy i ro ­
botnicy nie m ają  teraz lekkiego ży­
cia.

Ustalenie cen mąki i pieczywa
W arszawa PAT. W  dniu  13 bm. od ­

było się pierwsze posiedzenie komisji 
do badan ia  cen w składzie delegatów 
izb rzemieślniczych, przemysłowo- 
handlow ej i rolniczej oraz reprezen­
tantów  spółdzielni i spożywców.

Ekspertów  wysłało stowarzyszenie 
kupców  polskich, zwuązki detaliczne­
go kupiectw a chrześcijańskiego i ży­
dowskiego, związek m łynarzy, cechy 
piekarskie, h u r to w n ia  „Stowinkcl"1 i 
nadzór rządow y nad  giełdą zbożowo- 
low7arow ą w W arszaw ie oraz p iek a r­
n ia  miejska.

Zgłoszone przez przewodniczącego 
kom isji  woj. Wł. Jaroszewicza dezy­
dera ty  obniżki cen m ąki, kasz oraz 
piecz) wa spotkał) się z obywatelskim  
stanow iskiem  organizacyj rzemiosła 
i kupiectw a oraz ze szczegółowym o- 
świetleniem ze strony sam orządu  
gospodarczego i specjalistów z po­
szczególnych dziedzin.

Komisja ustaliła ceny na  m ąkę 65 
proc. żytnią i pieczywo, oraz pęcak, 
kaszę jęczmienną, perłow ą i m annę.

.W hurc ie  cena m ąki 65% żytniej 
35 zł. za 100 kg., w detalu  40 gr. za 1 
kg-

l lu r to w n a  cena pęcaku  i kaszy ję ­
czmiennej wynosi 36 zł. za 100 kg. 
detaliczna 0,41 zł. za 1 kg, h u r t  kaszy 
perłowej i m an n y  48 zł. za 100 kg., de­
tal 55 gr. za 1 kg

Cena chleba pytlowego z m ąki 65 
proc. ustalona została n a  36 gr. w de­

talu, razowego 95% na 30 gr i s itko­
wego na  32 gr. za 1 kg. Cena bułki 
wodnej 50-gramowej w detalu  5 gr.

Celem umożliwienia wysprzedaży 
względnie zyżycia zapasów m ąki i k a ­
szy —  ustalono ceny m aksym alne 
wchodzące w życie z dniem  17 kw ie­
tnia br.

Od tego dnia pobieranie wyższych 
cen zarówno w hurcie  jak  i w detalu 
od ustalonych —  k a ran e  będzie si.ro- 
rowymi grzywnami.

Również od 17 bm. będzie ściśle 
kon tro low ana w aga chleba. Bochenki 
chleba muszą ważyć pół kg., 1 kg. 2 
kg. lub wyżej w pełnych kilogram ach.

K ro k  typo w o angielski
ui sp ra w a c h  his*pańskich

Berlin Pat. Tutejsze koła politycz­
ne anahziiją  z dużym za in teresow a­
niem przem ówienie p rem ie ra  Bald- 
w ina i m in is tra  Edena, p rzyw iązując 
do decyzji gabinetu  brytyjskiego w 
sprawie b lokady Bilbao tym  większe 
znaczenie, iż Baldwin podją ł się oso­
biście przedstaw ienia izbie s tanow i­
ska zajętego przez gabinet. Mimo 
podjął się twierdzeń angielskich, iż 
uchw ała  gabinetu bynajm niej  zasao- 
niezej decyzji, lecz przeciwnie m a na 
celu uniknięcie konieczności powzię­
cia tego rodzaju  decyzji —  uwaiżają 
koła polityczne niemieckie, że decyzja 
angielska oznacza, m im o wszystko, 
k rok  na drodze do uznan ia  faktycznej 
sytuacji w Hiszpanii. Mówią więc, iż 
jest to „krok typowo angielski".

D ecjz ja  rządu angielskiego w yw o­
łała dużą satysfakcję, opiera się ona

bowiem na rozsądnym  uznaniu  stanu 
faktycznego. Wniosek nieufności, po­
stawiony w związku z tym  Baldwino- 
w. przez L abour Party , nie jest w opi­
nii niemieckiej t rak tow any  poważnie, 
gdyż panu je  tu przekonanie, że nie 
pociągnie on za sobą skutków wew­
nętrzni) politycznych. Natomiast z pe­
w nym  niepokojem  oczekują w Berli­
nie ew entualnego zajęcia s tanowiska 
przez inne m ocarstw a, które przy n a ­
cisku kół lewicowych próbow ać by 
mogły, pod osłoną swoich statków, 
zaoputr>wać czerwone oddziały, za­
b lokow ane w Bilbao. Tego rodzaju 
p róba wywołałaby większe kom pli­
kacje, że kon tro la  tego odcinka pod­
lega W. Brytanii.

Wywody Edena natom iast  nie zna­
lazły przychylnego oddźwięku w Ber­
linie.

Narady Generalnej Konfederacji Pracy
we f~ranc§i

Paryż. Pat. Uw7aga kół politycznych 
zw rócona jest na odbyw ające się n a ­
rady  konfederacji generalnej pracy.

Na porządku  dziennym  obrad  m ia­
ła  znaleść się, w myśl niedawmych 
deklaracyj przedstawicieli zw iązku 
syndykatów  robotniczych okręgu p a ­
ryskiego, sprawa tzw, lig. Jak w iado­
mo, delegaci syndykatów  robo tn i­
czych okręgu paryskiego byli w tej 
spraw ie przyjęci przez p rem ie ra  Blu- 
mu. Pogłoski, zapow iadające ostrą  
opozycję C. G. T. wobec polityki rz ą ­
du w7 tej sprawne, a  naw7el możliwość 
s tra jku , stały się jedną z głównych  
przyczyn silnej baissy na poniedział­
kowym zebraniu giełdy.

Jak  w ynika z dotychczasowych 
spraw ozdań  z posiedzenia Rady n a ­
czelnej konfederacji,  sp raw a ta nie 
była dotychczas poruszana. P rzem ó­
wienie, wygłoszone przez sekretarza  
generalnej konfederacji  p. Jouhaux  
wskazuje, iż k ierow nicy zw iązków7 za­
wodowych s ta ra ją  się zapobiec „skie-

row aniu  akcji konfederacji do celów7, 
k tóre  byłyby sprzeczne z ruchem  syn- 
d y k a ln y m 11. Zastrzegając sobie praw o 
kry tyk i dz.ałalności rządu, Jouhaux  
w yraźnie jednak  zaznaczył, że k onfe ­
d erac ja  nie zam ierza spraw iać t ru d ­
ności rządowi.

Na uwagę zasługuje, iż konfedera  
cja podkreśliła  również swoją chęć 
u trzym ania  dyscypliny wśród m as ro ­
botniczych i zaham ow ania  tendencyj 
do strajków7 przez utw orzenie specja l­
nego funduszu  strajkowego, z którego 
s tra jku jący  będą mogli korzystać pod 
w arunk iem  porozum ienia  się uprzed 
niego z wiadzami C. G. T.

„S tra jk 11 —  oświadczył p. Jo h au x — 
nie powinien wybuchać przy każdej 
sposobności i w każdej chwili. W ta ­
kich w7ypadkach  s tra jku jący  nie po 
winni mieć p raw a do solidarnego po ­
parcia  ze strony  całej konfederac ji11.

W  kołach politycznych podkreśla ją  
jednak, że chociaż Jo u h au x  w swym 
przem ówieniu  zgodził się na  „pauzę11,, 
to jednak  rad a  naczelna konfederacji  
poparła  wysuniętą przez syndykat ro ­
botników  budow ianych  okręgu p a ry ­
skiego koncepcję pożyczki na  roboty 
budowlane, co sprzeczne jest z nową 
polityką nnansow7o-budżetow7ą rządu..

W arunki sanitarne Polski

l \ l i e w n c y  o b r a ż o n e
Berlin PAT. Niemieckie b iuro in ­

form acyjne donosi, że prusk i instytut 
geologiczny nie przyją ł w ystosow ane­
go do niego zaproszenia do wzięcia u- 
dziatu  w m iędzynarodow ) m kongre­
sie geologicznym, k tó ry  m a się odbyć 
w końcu  lipca w Moskwie.

W zw iązku z tą  sprawą, „Deutsche 
Allgemeine Ztg.11 pisze m. in.: „N iem ­
cy i rząd  niemiecki nie m ają  nic p rze­
ciwko zw oływ aniu m iędzynarodo­
wych kongresów7 naukow ych, prze-

J ciwnie —  oceniam y całkowicie po ­
myślne rezultaty tego rodzaju zebrań. 
W samych Niemczech odbywa się 
wiele tego rodzaju  kongresów7. Nie 
m ożna jednak  jakiejkolw iek n iem iec­
kiej delegacji zachęcać do wyjazdu 
do ZSRR, gdzie delegacja ta uczest­
niczyłaby w konferencji  z ciągłą świa 
domością, że za m uram i więzień tego 
samego m iasta  od szeregu miesięcy 
pozostają n iesprawiedliwie skazani 
obywatele niemieccy.

W arszawa. Minister opieki społecz­
nej, w dążeniu do polepszenia w a ru n ­
ków san itarnych  i zdrowotnych k ra ju  
wydał do wojewodów i s tarostów  o- 
kólnik, w skazujący na istniejące w tej 
dziedzinie b rak i i konieczność ich usu 
nięcia drogą planowej akcji władz i 
współdziałania społeczeństwa.

Stan san itarny  wszystkich osiedli 
w państwie pozostaw ia na  ogół wiele 
do życzenia. Ulice, place i budynki w 
m iastach są często zaniedbane, a n a ­
wet brudne, w wielu wsiach b ra k  n a j ­
niezbędniejszych urządzeń san i ta r­
nych, jak  studnie, ustępy, gnojowiska 
itp. Taki stan rzeczy nie może trw7ać

dłużej i należy dołożyć wszelkich wy­
siłków aby obowiązek porządku  i czy­
stości rzeczywiście był przestrzegany.

O kólnik zaleca wznowienie energi­
cznej akcji inspekcyjnej oraz wydanie 
niezbędnych zarządzeń, polecających 
uporządkow anie  ulic, placów, targo­
wisk, odnowienie domow, u trzym anie  
ich w czystości oraz doprow adzenie  
do należytego s tanu  podwórzy, s tu­
dzien, ustępów i gnojowisk. Przełoże­
ni gmin oraz właściciele n ieruchom o­
ści będą —  w myśl obowiązujących 
przepisów —  osobiście odpowiedzia l­
ni za należyte w ykonanie  tych zarzą 
dzeń.
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należało zacząćOd tego
Kraków, 14. kwietnia.

Prace komisji cen zaczynają wyda 
wać owoce, k tórych sm ak  ludność 
odczuje bezpośrednio. Na wniosek lej 
komisji p. prem ier jako  min. spraw  
wew nętrznych zajął się — w spom nie­
liśmy o tern wczoraj —  cenam i chicha 
mąki i kasz w związku z norm alizacją  
w dół —  w ym iału pszenicy i żyta. 
•Szczegóły tego rozporządzenia p oda­
jemy osobno wedle depeszy Pata, my 
•spróbujemy omówić je z punk tu  w i­
dzenia konsum enta.

A więc co do wym iału: pszenica
•uoże być wyinielona jako  najwyższy 
gatunek na  65 proc,, żyto zaś na 
70 proc Oczywiście dozwolony jest 
wymiął na niższe ga tunki tj. na c iem ­
niejsze. Następstwem lego rozporzą­
dzenia będą ciemniejsze bułki i c iem ­
niejszy chleb, ale podobno takie są 
zdrowsze. Głowna rzecz: zniknie do ­
tychczasowa rozpiętość cen między 
Poszczególnymi ga tunkam i m ąki, k tó ­
rych jakości konsum ent kontro low ać 
nie był wstanie; było lo m isterium, 
znane tylko w tajem niczonym  z p ier­
wszej ręki tj. m łynarzom  i luirtowin 
koni .Teraz okazji do robienia n a d u ­
żyć znacznie się zmniejszą.

Drugą spraw ą, w zw iązku z tamtą, 
k tóra rozporządzenie p. p rem iera  r e ­
guluje, jest cena mąki, chleba i kaszy. 
Rozpoiząazenie nie usiała wysokości 
cen, lecz — wychodząc z założenia, 
że koszta u trzym ania  muszą być ob­
niżone —  jako  granicę zmniejszenia 
obecnych cen ustala 2 gr. na k ilogra­
mie mąki i chleba oraz 5 gr. na k ilo­
gramie kaszy. Te ceny m ają  ustalić 
komisje lokalne, które będą stały pod 
kontrolą  głównej komisji cen.

Nie m ożna powiedzieć, że ta obniż­
ka jest im ponująca, ale chodzi głó­
wnie o zasadę, nie o grosz mniej czy 
więcej. Jeżeli z miejsca, najbardzie j 
do tego kom peten tnego  i obdarzonego 
■szerokim zakresem  władzy stwierdza 
się

konieczność zm niejszenia kosztów'
utrzymania

jest to znaczny postęp w s tosunku do 
dotychczasowej polityki w yczekiw a­
nia. Prasa, m ająca  praw o p rzem aw ia­
nia w im ieniu szerokich warstw  lud ­
ności, ciągle w skazywała na tę w ła­
dnie konieczność i należy się spodzie­
wać, że ścisłe trzym anie się tej zasady 
spowoduje uspokojenie, zmniejszy 
możliwości walki o dostosowanie płac

Skład komisji
badania cen

W arszaw a PAT Komisja kontroli 
c» n powołała podkom isję k tóra  prze­
prowadza badan ia  nad  zagadnieniem  
zniżki cen mąki i chicha po w prow a­
dzeniu ograniczeń przemiałowych, 
Przewidzianych rozporządzeniem  mi- 
nistra spraw  w ew nętrznych  z dnia 8 
km. u przemiale pszenicy i żyta.

•Jak w iadom o, zarządzeń e p. preze- 
Su Rady m inistrów  z dn 12 hm ob ­
niża ceny m ąki, kaszy i ch leba na 
czas przejściow y, to jest do czasu  
w prow adzenia ograniczeń przcm ia
łowych

Przewodniczącym  podkom isji jest 
P- Igielski, dyrek to r Biura Aprowiza- 
c .Vjnego w ministerstw ie spraw  wew­
nętrznych

do zwiększonych kosztów utrzym ania 
Trzecią sprawą, regulow aną rozpo­

rządzeniem. jest przedłużenie zakazu 
wywozu zboż chlebowych i owsa do 
81 lipca tj. do spodziew anych nowych 
zbiorów. W  tej m ater ji  rząd nie prze­
sunął ostatecznego zała tw ienia na 
inne instancje, lecz sam zakaz ustalił. 
Nie m am y zam iaru  być złośliwi i

Czy dojdzie
(mw) Anglia m a wiele kłopotów w 

Ostatnich czasach. Pisaliśmy n iedaw ­
no o k łopotach w Indiach, od d łuż­
szego też czasu absorbu ją  Anglię sp ra ­
wy palestyńskie.

Jak wiadom o Anglia o trzym ała  po 
wojnie światowej m andat Ligi N aro­
dów nad  zdobytą przez nią Palestyną. 
Równocześnie Anglia wydała d ek la ra ­
cję lorda Balfoura, w k tórej wyraziła 
gotowość umożliwienia Żydom zbudo 
w ania w Palestynie siedziby n arodo­
wej.

D eklarac ja  B alloura  wywołał reak 
cję ze strony arabskiej,  a zwłaszcza 
właścicieli ziemskich tzw ellendich, 
k tórzy  p racu jąc  w prym ityw nych  w a­
ru n k ach  i sposobem, obawiali się k on­
kurencji  ze s trony  przybyszów z\ dow- 
skich, którzy aczkolwiek znam  jako  
naród  hand lu  i pośrednictw a, jednak  
na terenie palestyńskim  wykazali, że 
po lra i ią  się dostosować bardzo dobrze 
również do pracy na roli. Tem bar- 
dziej, że dysponując odpow iednim i 
środkam i posługiwali się najnow szy­
mi przyrządam i technicznymi, uzysku 
jąc przez o fia rną  pracę i najnowsz) m 
już system em  w kró tk im  czasie 
bardzo poważne postępy. To też etfen

twierdzić, że ten zakaz wywala o tw ar­
te drzwi, lleże po praw dzie niem a co 
tak bardzo do wywożenia, przeciwnie 
uznajem y zakaz za ceiowy, gdyż n i­
gdy nie m ożna wiedzieć, m im o s ta ­
tystyk, ile i gdzie są napraw dę zapasy 
zboża i jak im i gran icam i mogą prze­
ciekać na zewnątrz Spekulacja  dla 
zarobku nie cofa się przed żadnym

w  wielkiej
ty Hitlerowi, celem pom ówienia z 
m m  na tem at pokoju  i wojny —  rzecz 
dziwna, Hitler zgodził się przyjąć pro- 
nonsowranego socjalistę.

Lansbury, liczący jak ie  78 lat, zło­
żył z pow odu starości przewodnictwo 
partj i  pracy, pozostał jednak  um ysło­
wo aktyw ny, czego dowodem podjęcie 
się takiego zadania bez przym usu, z 
w łasnej woli. Dla innego w tym wie­
ku już sam a podróż z L ondynu do 
Berlina byłaby ciężkiem przedsię­
wzięciem —  co dopiero  wizyty i k o n ­
ferencje z pobytem londyńskim  zwią­
zane! Jeżeli więc starzec bierze na 
siebie ten ciężar, widocznie uwraza, że 
może się na  coś przydać, że o trzym a 
au ten tyczną odpowiedź k ierow nika 
polityki n iemieckiej na tak wTazne dla 
ludzkości pytanie:

rozmówcy otrzym a jasnej o zgodną z 
jego rzeczywistymi p lanam i odpo­
wiedź? Można wątpić. Sztuka polity­
czna w zakresie stosunków m iędzy­
narodow ych polega obecnie, jak  przed 
stu  i w ięcej laty na nieszczerości, na 
wyprow adzeniu  p a r tn e ra  w poło. Ta 
sm utna sztuka została naw et do p ro ­
wadzona do doskonałości właśnie w 
kra ju  B ismarcka i jest przez jego na-

diowie arabscy, nie mogli tego s t r a ­
wić, że owoc z kolonii żydowskich jest 
lepszy od arabskich , przez co nie m o­
gli stawić czoła konkurencji  żydow­
skiej nietylko co do cen, ale co naj 
ważnie isza —  co do ga tunku  towaru.

Niezadowoleni z tego s tanu  rzeczy 
właściciele ziemscy tzw. effendi, po ­
częli buntow ać chłojiów arabsk ich  1. 
zw. fellachow, którzy —  aczkolwiek 
pracowali w koloniach żydowskich w 
znacznie lepszych w arunkach , niż w' 
arabskich , to jednak agitacja wydała 
„owoce".

Od r. 1921 kiedv wybuchły po raz 
pierwszy rozruchy antyżydow skie w 
mieście portowem w Mah e, stała się 
już palącą kwestia żydow sko-arabska. 
Ciemne m asy arabsk ich  felluchów o tu 
manione przez elfendicb hasłami „n a ­
rodowym i" poczęli niepokoić spokoj­
nych ro ln ików  żydowskich, n ap a d a ­
jąc na ich osiedla w nocy, rabując  i 
m ordując.

Później przyszły rozruchy sierpn io ­
we 1929 r. o wiele tragiczniejsze w 
skutkach, oraz obecne, k tóre  trw ają  
już od 9 miesięcy i noszą cha rak te r  
stałej akcji. Rząd angielski wysłał dla 
zbadania przyczyn łych zajść Izw. ko-

środkiem prow adzącym  do tego ceiu.

Pow tarzam y i podkreślam y: z uzna 
niem i wdzięcznością lud powita te 
ulgi, k tóre z rozporządzenia  dla niej 
w ynikną, choćby na jiocztku były n ie­
znaczne. Jestto  sprawa, k tó rą  pod 
względem gospodarczym uw ażam y za 
pilniejszą i donioślejszą niż obniżenie 
cen ar tyku łów  przemysłowych, po n ie ­
waż te ceny muszą się dopasować do 
cen chleba i mąki. Ale na dobry czyn 
nigdy nie jest zapóźno, a ten czyn zo 
stał dokonany. L.

polityce
stępców troskliwie pielęgnowana. Dla 
czego więc m ianoby zrobić w yjątek  
wobec socjalisty, k tórych  w Berlinie 
tak nie lubią i k tórym  przypisują 
wszystkie zła, jak ie  spotkały Niemcy' 
od listopada 1918 do lutego 1932?

Pociechą jest, że Lansbury  podej­
muje swą próbę w charak terze  p ry ­
watnym , nie z ram ien ia  pa r tj i  pracy. 
Ta nie jest tak naiwną, aby przyw ią­
zywała do wyjaśnień H itlera znacze­
nie dogmatyczne — w Londynie p rze j­
rzeli go na wskroś i nie sądzą go w e­
dle słów, lecz wedle czynów. Te zaś 
o chęciach pacyfistycznych wcale nie 
świadczą.

P o d zia ł P a le s tyn y
Jerozolim a PAT. P ro jek t podziału 

Palestyny na państw o  kan tonalne  w 
dalszym ciągu zajm uje opinię a ra b ­
ską na Bliskim W schodzie P rem ier i 
m inister finansów Irak u  stanowczo 
wypowiedzieli się jtrzeciwko pro jek  
towi podziału Palestyny na kan tony  
arabsk ie  i żydowskie. W  wywiadzie 
udzielonym prasie, m inistrowie wy- 
jiowiedzieli opinię, że tego rodzaju  
podział zagraża interesom  św iata  m u ­
zułmańskiego w Palestynie

misję kró lew ską z lordem Peelem na 
czele. Komisja ta —  aczkolwiek nie 
ukończyła jeszcze svi ojej p rac \  — 
wypuściła jako  „balon p róbny"  p ro ­
jekt kantoinzacji  Palestyny na dwie 
części: a rabską  i żydowską.

Ja k  zareagowały n i to obie strony? 
Żydzi odpowiedzieli stanowczo: uiel
Nie mogą się z tem pogodzić, by ich 
aspiracje  do stworzenia własnego k ra ­
ju, organiczone zostały do małego p a ­
sa nadbrzeżnego. Po pierwsze, że Ży­
dzi liczyli nielylko na Przedjordanię,
1. j. obszar, k tó ry  obecnie kolonizują, 
ale reflektowali również na Transjor- 
danię. Inaczej kwestia rozwiązania 
spraw y żydowskiej nie miałaby rea l­
nej przyszłości jirzed sobą

A co Arabow ie? Ci wogóle do planu 
tego aczkolwiek dla nich korzystny —  
odnoszą się do niego negatywnie. — 

Czy Anglia zdoła wynaleźć lakie 
r o z w i ą z a n i e  spraw y palestyńskiej by 
obie strony  zadowolnić —  jest moc­
no wątpliwe.

ROZPOW SZECHNIAJCIE
„KRUKOWSKI
KURIER
WIECZORNY*4!

Przerw a
Od jak ich  dwóch tygodni m ożna za­

obserw ow ać pewien zastój w gorącz­
kowej przedtem  robocie polityki 
m iędzynarodowej. Ucichły grzmoty, 
które miały zwiastować starcie angiel 
sko-włoskie z powodu Abisynii; także 
pierwsze fale gniewu i pogróżki z 
powodu przedarcia  przez Hitlera  trak 
talu wersalskiego i trak ta tu  locarneń- 
skiego przycichły —  am basador Rib- 
bentrop  nie lata już wciąż m iędzy Lon 
dynem  a Berchtesgaden, zaś am b asa­
dor Grandi będzie reprezentow ał swój 
rząd na uroczystościach koronacyj 
nych w Londynie.
Ten względny spokój —  oczywiście 
na zewnątrz, gdyż w podziemiach 
w alka toczy się dalej —  chce wyzys­
kać były jirzywodca angielskiej par- 
Iji p racy Lansbury  dla złożenia wizy-

f o k o /  c z y  w o j n o ?

Te słowa są właśnie sensem całej 
polityki światowej, około n ich obraca 
i grujm je się cała tak gorączkow a p ra ­
ca dyplom acji —  więcej, one są t ro ­
chę i n iepokojeni m ilionów ludzi. 
Każdą też próbę zyskania jasnej od ­
powiedzi na to pytanie należy powi­
tać z uznaniem.

Czy jednak  L andsbury  nie jest za­
nadto  optym istą, sądząc, że od swego

do podziału Palestyny?
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Przegląd  
p r a s y

KOŚCIÓŁ PRZECIW  
TOTALIZMOWI

Ostateczny cios dla reksizm u zada­
ło oświadczenie p rym asa  Belgii: za­
decydowało ono o srom otnej p o raż­
ce Degrelle‘a. Obecnie prasa  ogłasza 
aoKładne brzmienie owego oświadczę 
nia k a rdyna ła  Van Roey:

1. List zbiorowy b iskupów  bel­
gijskich w licznych swych ustę­
pach  dotyczy w yraźnej organizacji 
politycznej „Rex“ i potępia za rów ­
no jej założenia jak  i metody

2. Jesteśm y nietylko bardzo  da 
lecy od okazyw ania jakiejkolw iek 
pom ocy realnej „Rex‘owi“ . lecz 
przeciwnie, jesteśmy najgłębiej 
przekonani, że przedstaw ia  on o- 
grom ne niebezpieczeństwo za rów ­
no dla k ra ju , jak  dla Kościoła.

1 dlatego obowiązek każdego lo­
jalnego kato lika  w czasie wyborów 
w dn iu  11 kw ietnia  1937 roku  jest 
jasny Co więcej. Należy potępić 
nawet w strzym yw anie  się od gło­
sowania.

,,Kościół jerC z nam i —  wołał 
Degrelle —  bo walczymy wszelki­
mi siłami z kom unizm em , na jw ię­
kszym wrogiem chrześcijaństw a"!

Kościół jest przeciwko w am  — 
odpowiedział jakna jba rdz ie j  zdeey 
dowanie k a rdyna ł  Van Roey. — 
Kościół jest przeciwko wam  do te­
go stopnia, że zdobył się na  fak t 
bez p iecedensu  w dziejach Belgii, 
wzywając jawmie do głosowania za 
van Zeelandem i po tęp ia jąc  naw et 
abstynencję wyborczą.

Ja k  więc widzimy katolicyzm w y­
powiedział zdecydow aną walkę fa ­
szyzmowi. To sam o m a miejsce w 
Niemczech. Dlatego powoływ anie się 
prowody rów ruchów  ,,narodowTych" 
(scil faszystowskich) iż m ają  za sobą 
kościół jest przeważnie fałszem.

W dalszym prymas Belgu stwier­
dza, iż:

1. Kościół nie służy jakim kolw iek 
ustrojom, ale służy Bogu, stojąc na 
straży prawTdziwTej wolności ^umienia 
ludzkiego.

2. Kościół po tępia wszystkie k om bi­
nacje władzy totalnej, zarów no białej 
jak  i czerwonej, wychodząc z założe­
nia, że idea państw ow a lub n arodo­
wa musi byc podporządkow ana  idei 
Bożej. Każdy, kto  tę zasadę narusza, 
będzie uw ażany za nieprzyjaciela  ko ­
ścioła. W szystko jedno, czy będzie to 
Stalin, czy Hitler.

* * *

„MŁODZI — STARZY"

„Gazeta Polska"  omaw ia popu larny  
juz dziś tem at różnic między m łody­
mi i starymi. „G. P " dochodzi do n a ­
stępującej konkluzji:

„Nie wiek jednoczy lub różnicz­
kuje ludzi - obywateli. W łaściw ym  
sitem jest zawsze konsolidacja  w 
płaszczyźnie entuzjazm u dla idei 
zbiorowej, zapału do pracy, w y tr­
wałości i czynu, (.o się tu ta j  ośliz­
gnie, będzie już nap raw dę  stare  i 
niegodne uwagi".
Dzisiejsze czasy tak tycznie  z rów na­

ły s tarych  i m łodych. Bo młodzi dziś 
tak sam u jak  starzy m uszą walczyć 
o byt!

bar.

 o------

w  i u
społowi. Były to, ja k  się okazało, po ­
bożne życzenia, k tóre m iaroda jne  oso 
bistości puściły m im o uszu. Skąd ten 
czy ów reporter  polityczny może prze­
n iknąć  czyjeś myśli? Ot, zabaw ka w 
„sensację", k tó ra  —  niestety —  dla 
n iek tórych  pism wydaje się nieodzo­
wną.

F ak ta ,  fak ta  panowie. Czytelnicy 
nie są już tak  naiwTni, jak niek tórym , 
n ap raw d ę  naiw nym , się wydaje. Gdy 
przeczyta urzędową nom inację  i ta­
kież odwołanie, uwierzy, inaczej po ­
wie sobie: bujda. Na dłuższą metę ta ­
ka m etoda może czytelnikom  tylko 
zaszkodzić.

Z kraju

Z n a n y  poeta C zu rh n o w sk i u w o ln io n y 
od za rz u tu  zd ra d y  stanu

„Polonia"  znowu zapow iada zm ia­
ny w rządzie, wyznaczając je na maj. 
W edle „ teorji"  k rakow skie j  rzecz, 
k tó ra  nigdy niem a stać się faktem  — 
ma właśnie odbyć się w —  maju.

Wedle tej wersji zm iana nie otiej- 
rnie osoby prem iera.  L ansow ano w pra  
wdzie na to stanow isko  płk. Koca, ale 
rzecz jest n ieak tua lna , ponieważ płk. 
Koc nie skończył jeszcze organizacji 
0 2  0 N ‘u. Kto więc m a być zmieniony? 
Cytowane pismo m im ochodem  w spo­
m ina o p. Becku, od którego rozkładu 
podróży zależną jest pewna data. Pan  
Beck wybiera się za k ilka  dni z rew i­
zytą do Bukaresztu, potem  w m aju  —  
znow u ten maj! —  wyjedzie ponoć na 
urlop zdrowotny tak, że spraw a może 
się grubo przewlec. A właściwie, do ­
dajm y, n ikom u na niej nie zależy, 
gdyż n iepraw dopodobnem  jest, aby 
ew entuaine  znnany były więcej niż 
personalne.

Ciekawe jest, że i w tych i innych 
podobnych  doniesieniach łączą zm.a- 
ny w rządzie ze zm ianam i wojewodów 
I znowu te same nazwiska: wojewoda 
wołyński Józewski i lubelski Ró/niec- 
ki. Dotychczas spełniła się n a  tym  od­
cinku  jedna  tylko zapowiedz: zm ie­
niony został wojew oda lwowski.

Poco wogóle bawić się w tak ie  prze 
powiędnie, k tóre  albo się n,e spełniają 
albo każą długo czekać n a  zrealizow a­
nie? K onkre tnych  zarzutów wym ienio 
nym jako  dojrzałym  do zm iany  nie 
robi się; ucichła już gorączka sejm o­
wa, kiedy co drugi m in ister miał pójść 
na  odstawkę, ponieważ nie podobał 
się jak iem uś posłowi, to jakietmiś ze-

„N aprzód"  donosi z Jasła: Sędzia 
śledczy sądu okręgowego w Jaśle za 
zgodą p ro k u ra to ra  um orzył ca łkow i­
cie śledztwo przeciw pisarzowń lu d o ­
wem u M arianowi Czuchnowskiemu, 
wszczęte dnia  12 s ierpnia 1936., w  
zw iązku z k tó rym  CzuchnowsKi był 
aresztowrany  w październiku i p rze­
trzym any  w więzieniu przez dwTa mie 
siące. Zarzuty podniesione przeciw 
Czuchnow skiem u oskarżały go o 
zbrodnię zdrady  stanu z art. 97 K. K. 
jakiej m iał się dopuścić poeta swą 
działalnością l i teracką, publicystycz­
ną i społeczną.

Śledztwo prow adzone przez blisko 
rok przez sąd okręgowy w Jasie na  
terenie całego k ra ju  nietylko, że me 
potwierdziło  doniesień policji i e n u n ­
cjacji całej prasy  reakcyjnej,  ale nie 
dostarczyło najdrobnie jszych  podstaw  
do wytoczenia Czuchnow skiemu aktu

oskarżenia wogóle.
Czuchnowski m iał s tanąć przed są­

dem przysięgłych jako  kom peten tnym  
w Małopolsce w w ydaw aniu  orzeczeń 
w w ażnych procesach politycznych i 
z tego pow odu za interesow anie jego 
sprawą było ogromne.

W ielkie wysiłki ap a ra tu  policyjne­
go, aby pogrążyć Czuchm w skiego , 
poszły n a  m arne , poniewyaż podaw ani 
sądowo przez policję świadkowie n ie  
potwierdzili wcale policyjnych donie­
sień, a wielkie koszty obszernego 
śledztwya ponosi skarb  państwa.

l i st ów
e mer yturą

% ^ 
i jako  taki pobiera ł przez 16 lat upo
sażenie etatowego urzędnika, n a raża ­
jąc skarb  państw a na s tra tę  10 tysię­
cy złotych

Steinder odpow iada za w ykradze­
nie dolarów  z listów am erykańsk ich ,  
za przeslępstwTa dewizowe i pob iera­
nie em ery tu ry  wraz z uposażeniem 
funkc jonariusza  czynnego.

—oOo—

Kradł  dol ar y z
i bez prattnie

Przed sądem  okręgow ym  w Tarno- 
vic s tanął Andrzej Steinder, ekspe- 
ł ien t pocztowy w urzędzie n r  2 w 
ra rnow ie, w związku z kradzieżą do- 
arówy z listów am erykańskich .

Przed  k ilku  miesiącami przy zdej- 
n o w an iu  czapki w ypadło Stcinderowi 
eilkanaście dolarów', k tóre szybko po- 
sbierał i zmieszany poszedł do domu 
Sprawa stała się podejrzaną, tym bar

dziej, że funkcjonariusze  pocztowo 
znaleźli w wozie am bulansow ym  scy­
zoryk S te indera oraz w piecyku że­
laznym  resztki listów am erykańskich .

A resztowany Steinler próbowyał się 
wyykręcić, zeznając, jakoby zakwestio­
now ane u niego dolary  kupowyał na 
czarne j giełdzie.

W  czasie śledztwa wyszło na jaw, 
że Steinder jest em ery tem  kolejowym

Rewolucja w  St. Zjednoczonych
Pewien doweipny f r a n c u z  powie­

dział niedawno, że w naszych czasach 
turyści powinni un ikać  dwoi krajów': 
Rosji i S tanów Zjednoczonych.

Dlaczego? Dlatego, że zwiedziwszy 
każdy inny k ra j  podróżnik  nie ma po­
tem żadnych obowiązków z tego po­
wodu. Natomiast powróciwszy z Z. 
S. R. R. lub Stanów Zjednoczonych 
musi bezw arunkow o „podzielić się 
w rażeniam i" , a naw et wydać książkę.

To praw idło jest ściśle przestrze 
gane.

.W tych dniach  wrócił z Ameryki 
do F ran c ji  znany m alarz  van Dongen. 
I n iem al na tychm ias t  po w ylądow a­
niu spełnił swój obowiązek

Dowiedziano się, że dzięki podróży 
do Stanów Zjednoczonych ar tysta  od ­

krył... Francję , P rzed tem  nie cenił jej, 
a naw et może nie lubił. Teraz zrozu­
miał, co jest w arta  i tak  o tym mówi:

! „Od H aw n i do Paryża nie mogłem 
oderw ać się od okna. W  Ameryce nie 
m a  krajobrazów'. P rzejechałem  cały 
k ra j  ze wschodu na zachód. Te bez­
graniczne przestrzenie z rzadkim i b u ­
dynkam i w' oddali —  nie, to nie k ra j ­
obraz! A tu ta j  —  wszystko jest zielo­
ne, wszystko, —  skrom ne, wszystko 
na m oją miarę. Chciałbym zasnąć na 
dw a tygodnie. Jeszcze przygnia ta  
m nie A m eryka i jej dziec.nność. P o ­
myślcie, podczas s trasznych powodz. 
styczniowych, w gazetach widziało 
się dziesięcm centym etrowe tytuły: 
„Gary Cooper jest chory na grypę 

Ale główny wniosek, k tóry  van Don

• j ri-

gen wyciągnął z tego, co spostrzegł w 
S tanach  Zjednoczonych, jest co inne­
go rodzaju. Jego zdaniem, w Stanach 
Zjednoczonych m usi niebaw em  dojść 
do rewolucji.

1 „Tak, rewolucja jest n ieun ikn iona" , 
twierdzi z całą Stanowczością.

„W  ciągu najbliższych czterech lat 
syndykaty  pow alą  burżuazję. Czuje 
się to we wszystkim: w ogólnym n a ­
stroju, w uporze kapitalistów, nie zga­
dzających sią na kom prom isy , dzięki 
k tó rym  mogliby choć cokolwiek oca­
lić —  we wTszystkim “ .

Takie  w rażenie odniósł dzisiaj ob­
serw ator zagraniczny. A swego czasu 
Clemenceau zapewniał, że w Stanacn 
Z jednoczonych rewTolucja jest n iem o­
żliwa.



K R A K O W S K I KU R IE R  W i E C Z O R N Y

Kraków  do wieczora

P R O B L E M  C E N  W K R A K O W IE
o m t M i k d / i a n o  u /

W  dniu wczorajszym wieczorem 
odbyło się p lenarne  zebranie Izby 
Przemy słowo - Handlow ej w K rako­
wie. Na wstępie dłuższe przem ów ie­
nie wygłosił wiceprezes inż. Skarżeń- 
*>ki, który7 po pow itan iu  nowych r a d ­
ców Izby oraz nowych koresponden­
tów, zanalizował sytu&cję gospodar­
czą ogólnopolską, a w szczególności 
okręgu krakowskiego.

D om inującym  rysem  sytuacji ek o­
nom icznej była popraw a k o n iu n k tu ­
ry na rynku w ew nętrznym , u w id acz­
niająca się przede w szystk im  w  oży­
w ien iu  przem ysłu .

Drugi.n bodźcem poza ruchem  b u ­
dow lanym  było wzmożenie inwesty- 
cyj oraz zrealizowanie przez rząd 
Projektu  centralnego okręgu  p rzem y­
słowego.

N astępnie m ów ca zajął się kwestią 
kształcenia się w Polsce poziomu cen 
na przestrzeni k ilku  lat.

-Zwyżka cen t łumaczy się podroże­
niem głównych surowców i pó łfabry­
katów na rynkach  światowych, a p o ­
n ad to  względami wewnętrzny mi, jak  
ożywienie k o n ju n k tu ry  i realizacją 
wielkiego planu inwestycyjnego. Izba 
krakow ska  stojąc na stanow isku  re n ­
towności przedsiębiorstw  przem ysło­
wych i Konieczności pew nej rewoiu- 
cyjności w popraw ie  cen, jako  czyn­
n ika  gw arantu jącego stałość rozwoju 
k o n ju n k tu ry ,  z całą bezwzględnością 
n pow iada  się przeciwko ewentualny m 
prónom  nadm iernego, gospodarczo 
nie uzasadnianego i spekulacyjnego 
Podrażania cen, gdyż mogłoby 0.110

§ M . b i * b  Przei»»i|S#oi»o-WiłiłiffGii/ef
zagrażać .stałości naszej waluly, rów ­
nowadze budżetu i p rzeprow adzeniu  
p lanu inwestycyjnego.

Po stwierdzeniu, iż problem  cen 
należy poddać objektyw nej analizie 
ze strony zarówno czynników  pań s t­
wowych, jak sam orządu gospodarcze­
go opowiedział się mówca za u trzy ­
m aniem  stałego k o n tak tu  sam orządu 
gospodarczego i kół gospodarczych z 
odnośnym i insty tuc jam i państw ow y­
mi, a  w szczególnością z nowo pow­
stałą kom isją  wicemin. Jas trzębsk ie­
go i za pow ołaniem  do życia specja l­
nej komisji badania  cen przy k ra k o ­
wskiej Izbie oraz za w spółpracą w od­
nośnej komisji międzyizbowej.

Pod koniec, naw iązując  do d ek la ra ­
cji ideowo - politycznej płk. Adam a 
Koca inż. -Skarżeński zaznaczył, iż 
-odezwa ta, 111 in. niowi, że jej dąże­
niem jest nastaw ienie życia wewnętrz  
nego Polski na poziom godny wiel 
kiego narodu i że zw raca się o w spół­
pracę  do tych, k tórzy  chcąc być św ia­
dom ym i współtwórcam i teraźniejszo­
ści i przyszłości Polski i wzywa do

zgodnego zespolenia sił i elementów 
życia publicznego Polski, przy czym 
uw ydatnia doniosłość czynnika gos­
podarczego, znaczenie miast i miesz­
czaństwa, przemyTsłu i hand lu  oraz 
podkreśla potrzeby um iarow ego ro z­
woju stosunków społeczno - gospodar 
czy7ch drogą współpracy7 wszystkich 
w arstw  społecznych —  a zatem urze 
czywismienie tych haseł 'leżeć musi 
n a  sercu każdem u, kom u drogie jest 
w zmocnienie obronności k ra ju ,  p o m ­
nożenie dobrobytu  oraz podniesienie 
ku ltu ry  szerokicli warstw  ludności.

Przemów ienie swe zakończy ł m ów ­
ca oświadczeniem ,.te zasady i le h a ­
sła ożywiają nas i w ich duchu  sta­
n iem y do w spółpracy".

Następnie zebranie p lenarne  przy­
jęło do wiadomości spraw ozdanie z 
czynności b iura  Izby za czas od os ta t­
niego posiedzenia, po czym na pod­
stawie re fera tu  wiceprez. K uhna za­
twierdziło uchwały7 prezydium  o kre- 
dy7tach dodatkow ych na rok iS37 i 
uchwaliło  dodatkowy7 pre lim inarz  b u ­
dżetowy na rok  1937.

0  charakter S zk o ły  P rze m . w  K rakow ie
-W p on iedzia łek  12 hm. na ratuszu  

krakow skim  odbyło  się posiedzenie  
kom itetu  ob yw atelsk iego  dla przyw ro  
cem a k rakow sk iej szkole p rzem ysło ­
wej, najstarszej uczeln i technicznej w 
Polsce, charakteru w yższej szkoły te­
chn icznej zaw odow ej.

P osiedzen ie zagaił w iceprezydent 
dr. R adzynski, który p od n iósł znacze- 
nie K rakowa, jako sieazib y  nauk, po 
czym  ap elow ał do posłów , by sw ym  
poparciem  spow odow ali, by zasłu żo­
na i posiada jąca p iękną tradycję kra­
kow ska szkoła przem ysłow a u zysk a­
ła chrakter w7yższej szkoły  tech n icz­
no - zawTodow ej.

P rzew odniczący ob yw atelsk iego  ko  
nritetu radny W arth, skreślił h istorię

krakow skie j  szkidy przemysłowej, o- 
m ów ił doniosłą rolę, jak ą  odgrywa, i 
p opar ł  postulaty  w ysuw ane przez k o ­
m ite t.  Dłuższy refera t wygłosił inż 
Stark , po czym wyw iązała się dysku­

sja, w k tóre j  zabierali glos przedsta 
wiciele Izby budowniczych, Związku 
absolwentów szkoły przemysłowej, 
koła techników kolejowych przy tow. 
technicznym  firm y Zieleniewski i in.

K R W A W A  T R A G E D IA
(dz) Przed kilku dniam i we wsi 

l ln ta  - Koszary w powiecie kieleckim 
podczas noclegu w dom u S tanisław a 
Bąka, n ieznany mężczyzna zastrzelił 
z rew olw eru swą śpiącą towarzyszkę, 
po czym sam  popełnił samobójstwo.

Obecnie policja ustaliła, żc zam or­
dow ana jest P ena  Szulc, właścicielka

realności w Pabianicach , a je j towa­
rzysz, k tó ry  po dokonaniu  zabójstw7a 
popełnił sam obójstwo nazywya się Ire- 
zeusz Jelonek Był on z zawodu tech­
nikiem  dentystycznym, zamieszkałym 
w7 Lodzi, a  ostatn io  w Pabianicach.

Isto tnej przyczyny krw7awej trage­
dii dotychczas nie zdołano ustalić.

T E  A T U  -  ftf/VO
; roda; ,K Pa w iec w zamku".

GO GRAJĄ W KINACH?
A D R Lł „Otchłań grozy" i „K rólow a  

taiica .
APOLLO: „Jedna na m ilion".
ATI ANT1C: „Bandera" i . D ziew czę  

z P rałem ".
BAGATELA-: .K rw aw e perły ‘ i rewia pt 

„W esołe świętu".
DOM ŻOŁNIERZA „M ały buntownik"  
MUZEUM: „N asze słoneczko".
PROM IEŃ. „Kaprys m ilionera".
STELLA: ..Barbara R adziw iłłów na". 
$W IT : ..Ordynat M ieliorowski .
SZTUKA: „P iętro wyżej".
UCIECHA-: „Z ielony sygna*".
W A ND A: „ D a m a  k a m c h o w a  ' (Gr. u a rb o ,

f t / t O f O
Godz. 7.25 Kilka informacyj: 7.30 

Muzyka p o ranna  z płyl; 12.03 Kon­
cert z płyt- 12.50 Audycja dla dzieci 
wiejskich; 14.00 Muzyka z płyt; 15.15 
Muzyka popu larna ; 16.00 Chwńlka 
społeczna; 16.05 „W alcz z p o rn o g ra ­
fią 16.15 W iadomości z dnia; 16.35 
Muzyka z płyt; 18.25 T rybuna  m ło­
dych m uzyków; 22.25 Muzyka tanecz­
na z płyt.

ZAMKNIĘCIE ALEI SŁOWACKIEGO

Z powodu robót naw ierzchniow ych 
w A l  Słowackiego, zam yka się dla 
kom unikacji  kołowej z dniem  13 hm. 
lor szerszy tej ulicy, położony od 
strony m iasta, na odcinku między 
ulicą Łobzowską a Krowoderskieją.

PODPALIŁ DOM MATKI

Policja aresztow ała W ojciecha W in 
daka , oraz żonę jego W iktorię, za­
mieszkałych w Miętniowej, pow. k ra ­
kowskim.

Są oni oskarżeni o to, ze przed 
dwoma dniami podpalili zabudow a­
nia swej m atki Katarzyny. W czasie 
pożaru spłonął dom, stodoła, młoc 
k a rm a  i inne zabudowania, wartości 
kilku tysięcy złotych.

Zrobili oni te dlatego, ponieważ w 
najbliższym czasie mieli być sądow ­
nie usunięci z m ieszkania swej matki.

WŁAMANIE DO KLASZTORU
W czora j w nocy włamali się do 

k lasztoru  OO. Salezjanów w Skawie 
nieznani złodzieje. W  czasie o k ra d a ­
nia spiżarki, złodzieje spłoszeni ucie­
kli, zabierając większą ilość żyw no­
ści Zarządzono za nimi pościg.

NAJECHANIE.
W czoraj w nocy została najechana 

przez au io  Jan in a  Zielińska, lat 24, 
zamieszkała przy ul. Kobierzyńskiej 
34. Doznała ona szeregu ran  na gło­
wie . Zawezwane pogotowie r a tu n k o ­
we przewiozło ją po opatrzeniu  na 
oddział chirurgiczny szpitala św Ł a­
zarza.

*  ♦  JS

Na 15 lat więzienia
s k a za n o  zabójcę

Sąd okręgow y w Kielcach na sesji. 
wyjazdow ej w  Miechowie skazał Sta- 
nislawa Morelowsk lego z Klonowa 
»ln- R acław ice, pow ia tu  miechowskie- 
6°  na 15 lat wiezienia i pozbawienie

p raw  obywatelskich n a  lał 10 za za­
bójstwo dokonane  na osobie stry ja  
swego K acpra M orelowskiego z Mar- 
kocic. T łem  zbrodni były n ieporozu­
mienia m ajątkowe.

R ozpow szechniajcie 
K ra k o w s k i K u rje r W ie c zo rn y

Śmierć 18-letn. młodzieńca
pod k o ła m i pociągu k ra k o w s k ie g o

W  dniu  wczorajszym podczas wy­
skak iw an ia  z wagonu pociągu osobo 
wego bedącego jeszcze w biegu, dostał 
się pod koła na  stacji Sławków 18- 
letni P io tr  Kołodziejczyk, m ieszka­
niec Strzemieszyc Małych, sp rzedaw ­
ca wody sodowej w pociągach osobo­
wych Koła odcięły chłopcu nogę i 
rękę. Nieszczęśliwego przewieziono

natychm iast  do szpitala olkuskiego, 
gdzie w k ilka  godzin później zmarł.

SKAZANA ZA OBRAZĘ 
PREZYDENTA RZPLITEJ 

W dniu  dzisiejszym została skazana 
w sądzie krakow skim  Aniela Rudnic­
ka na 7 miesięcy więzienia za publi­
czne znieważenie prezydenta  Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

O skarżał prok. dr. Dulęba.
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Trudności surowcowe Niemiec
Berlin. Pat. Niemiecki Instytut do 

Badania K oniunk tur s tw ierdza w ogło 
szonyin ostatn io  spraw ozdaniu , że 
zwykły zimą sezonowy spadek za tru ­
dnienia przezwyciężony został w tym 
roku w yjątkow o szybko. Już w lutym  
r b. stan za trudn ien ia  dorów nyw ał 
mniej więcej liczbom z jesieni uli. r. 
W dziedzinie cen zanotow ano pew ną 
tendencję zwyżkową, jednakże, ogól­
nie biorąc, ceny pozostały na  dotycli 
czasowym poziomie. W życiu gospo­
darczym  ujaw niły  się trudności z po ­
wodu b rak u  sił fachow ych i su row ­
ców. Instytut spodziewa się, że stop­
niowa realizacja p lan u  czteroletniego 
przyniesie pewną ulgę.

Rozwój produkcji  u jaw niał  się, jak  
poprzednio, przede wszystkim w dzie­
dzinie bezpośrednich inwestycyj p a ń ­
stwowych. Mniej znaczne postępy za­
obserwow ano w produkcji dóbr kon- 
sum cyjnych, gdzie panow ało  zwięk­
szone zapotrzebowanie, i przem ysł nie 
mógł pokryć tego popytu  w całości. 
Punk tem  cen tra lnym  niemieckiego 
życia gospodarczego pozostaje nadal 
polityka inwestycyjna. V\ obec szczu 
płości środków, w ybór inwestycyj nie 
mógł być pozostawiony p ryw atnem u 
rynkowi kapita łow em u: liczne inwe­
stycje p ryw atne  musiał} być zan ie­
chane wobec ważniejszych zadań pań 
stwrowych.

Problem  stałych cen znacznie się 
skomplikował. Pom ijając fakt prawie 
zupełnego w yczerpania rezerw, b a r ­
dzo niepomyślnie oddziaływują na 
produkc ję  zwyżkujące ceny su row ­
ców na rynkach  światowych. Już w 
tatacn 19.32 do 19.35 ceny surowców 
zagranicznych wzrosły o 11,3 proc. 
O statnio zw yżka odbywała się w szy b 
kim tempie, wynosząc od 1935 r. do 
początku  1937 r. dalszych 10,1 proc. 
Gdy zaś uwzględni się okoliczność, że 
udział surowców zagranicznych w nie 
mieckiej p rodukcji przemysłowej oce­

nił należy na 10 proc., jasnym  się 
staje, że ostatn ie  kolejne zwyżki mu 
siały w płynąć na ogólny koszt p ro ­
dukcji.

Przemysł niemiecki musi wobec te­
go sobie radzić  drogą zmniejszenia 
lozpiętości zysku oraz przez rac jo n a ­
lizację i podniesienie wydajności p ra ­

cy. Dotychczasowe efekty  niemieckiej 
polityki cen, Insty tu t  ocenia jako  n ie­
spodziewanie skuteczne. "

Im port  surowców pozostaje wciąż 
w tyle za wzrostem produkcji  p rze­
mysłowej. Stan ten trwrać musi jeszcze 
pewien czas, zanim  krajowra w ytw ór 
czość surowców nie wypełni pow sta­

łych luk W idoki handlu zagraicznego 
dla Niemiec są pomyślne. m in. w 
zw iązku ze wzrostem światowych cen 
ar tyku łów  gotowych.

Oceniając światową sytuację gospo 
darczą, Insty tu t przewiduje, że niewąt 
pliwie i n iespodziewanie szybkie oży­
wienie w całej gospodarce światowej 
trw7ać będzie dalej.

Powyższe spraw ozdanie  potwierdza 
w oględnej form ie ostatnie w iadom o­
ści o trudnościach ekonom icznych 
Niemiec w zakresie surowców i cen.

M Ł O D Z I E Ż  N A  R O Z D R O Ż U
Za miesiąc rozpoczną się egzamina 

m atu ra lne  w7 szkołach średnich, po 
k tórych  tysiące m łodych ludzi opuści 
mury szkolne. Stanie przed nimi t ra ­
giczne pytanie: Co dalej?

Większość młodzieży nad  tein py ­
taniem łam ie sobie głowę już teraz 
przed opuszczeniem ław szkolnych. 
J a k  znaleść drogę wyjścia, względnie 
jakie są możliwości dla tych młodych 
ludzi?

Czy pójść na wyższe uczelnie?

Wielu z nich rozważa to p$ tanie. 
Większość bowiem uczęszczało do 
szkół średnich  z myślą o dalszym 
kształceniu się, o zdobyw aniu praw­
dziwej w iedz} . Ale życie, szare, co­
dzienne jest także pewnego rodzaju  
szkołą: każe myśleć o spraw7ach b a r ­
dziej ziemskich i powszednich. Młody 
człowiek zmuszony jest konkre tn ie  za 
stanów ić się nad tym z czego m a żyć 
w przyszłości.

P raw d a  —  wyższe studia da ją  także 
możliwość zdobycia zawodu. Ale osią 
gnięcie tego zawodu nie jest dziś ła ­
twą rzeczą. W ielkie w ydatki na  cze­
sne, przyrządy  naukow e —  poza tym 
i w czasie s tudiów żyć trzeba. A kto 
dokona tego Syzyfowego trudu , że zo­
stanie w dzisiejszych czasach leka­
rzem, adw okatem  ,czy inżynierem  —

O c f « f f  o i t j

„Krakow ska blokada”
(st) Już kilka tygodni m ija  od chw i­

li b lokady I Domu Akademickiego w 
Krakowie.

Nie chcę teraz analizować przyczyn 
i słuszności tego czynu odlaniu a k a ­
demików, przeważnie prow incjonal 
nych.

Chciałbym tylko wskazać na swro- 
isty ch a rak te r  tej blokady. Mamy 
wszyscy w pamięci n iedaw ną b loka­
dę na Uniwersytecie J. P. w W arsza ­
wie. Ileż tam było n iespokojnych wy­
czynów, krzyku, bójek. W  Krakowie 
b lokada przybra ła  nieco odm ienny 
charak ter .  Uczestnicy blokady, m ło­
dzież p row incjonalna  pragnie  unie­
ważnienia wyborów, k tóry  jej zda­
niem były nieform alne i k tórych  sk u t­

ki mogą się zemścić na  młodzieży. 
W ybrali więc formę walki, niezbyt 
może odpowiednią, ale ich zdaniem  
jedyną. Można bvło pocieszyć się 
fak tem , iż w7 ciągu tak długiego o k re ­
su „blokady*4 nie było specjalnych 
aw antur,  ani ekscesów7.

Sam fakt „b lokady41 w prow adza do 
życia wyższych uczelni stan a norma] 
ny: zakłóca spokój konieczny dla stu 
d. iw. I choć ta „b lokada44 m a może 
słuszne postulaty do wywralczenia, to 
jednak  należałoby p ragnąć zlikw ido- 
wania jej. U yższe władze uniwersy 
teckie w inny się zainteresować, bli- 
żei tym konflik tem  i dołożyć s ta ra ­
nia, by spraw ę tę ku zadów oleniu 
młodzież} załatwić.

M a i c f y  t f o t a r ą j  O b y u a l e f
c z i & n k i e m

to droga życia jego nie jest w7cale 
usłana różami. I.Iłoda inteligencja za­
wodowa prow7adzi suchotniczy ży­
wot. Najlepszym tem atem  do żartów, 
to pierwszy pac jen t lekarza w o k re ­
sie 3 -b tn im , k tóry  w dodatku  okazu­
je się... kom ornik iem . Praw nicy  zaś 
odbyw ający  k ilkule tn ią  bezpłatną 
p rak ty k ę  po sądach —  n ie jednokro t­
nie p racu ją  o głodzie po kilkanaście 
godzin bez przerwy.

Taki jest los tych „szczęśliwych44, 
k tórzy pokonali wszystkie przeszko­
dy, by dopiąć wyznaczonego celu.

Dochodzi do tego obecna sy tuacja  
na wyższych uczelniach. Atmosfera 
ciągłych aw an tu r ,  metod niegodnych 
kultury młodych n ap aw a ro zum ną 
część młodzieży w strętem  do studiów  
w7 ogolc. Jest  to oczywiście objaw7 nie­
zdrowy, gdyż nie należy uciekać od 
zła —  ale zwalczać je.

SZUKAĆ ZAWODU

oto hasło dużego odłam u ab i tu r ien ­
tów7, tych zwłaszcza, k tórych  w arunk i 
m ater ia lne  są najbardzie j  dokuczli­
we. I zazwyczaj nie wybiera się d łu ­
go. Przeważnie: biuro, na  pocztę, na 
kolej albo i do zw7ykłej pracy - tyl­
ko, że wtenczas nie mowi się o swym 
wykształceniu. Nie przyjęliby bowiem 
do fizycznej pracy: „co taki pan, co

książki tylko czytał, p o tra f i44. 1 jest 
w tym  trochę racji, bo rzeczywiście 
obecny system szkolny nie przygoto­
wywał młodzieży do życia, nie było 
p rak tycznych  ćwiczeń, p racy  fizycz­
nej (a to spowodowało niesłuszny 
wstręt do niej).

Poza tym, gdy m aturzysta  idzie do 
zawodu spo tykają  go wszędzie —  w 
domu, wśród kolegów - py tan ia : 
Czy potrzebne ci było do tego g im n a­
zjum ? A i sam  młody żałuje „zm arn o ­
w anych44 ośmiu lat, gdyby bowiem 
wcześniej zabrał się do pracy, mógłby 
dziś jako  kw alif ikow any  pracow nik  
zarabiać na swe u trzym anie , miałby 
już pew ne widoki na  przyszłość.

Znaleźć zawód to m e taka ła tw a 
rzecz. Na całym śwuecie jest dziś ol 
brzymie bezrobocie, k tóre  najbardz ie j  
dotknęło m łodych Dlatego znaleźć 
pracę jest rzeczą p rzypadku  lub „cu 
d u “ .

CO ROBIĆ?

’ Cóż czynić -w  takim razie, n a rzu ­
ca się py tanie proste  i bezlitosne w 
tej |irostocic. Wszelkie b ram y  są zam ­
knięte dziś przed młodymi. Młodzież 
z rezygnacją  czeka na  jakieś wyjście. 
Na razie zaś nie w iadomo to  robić.

M. W .

K s i t ę ś t i ś u  zcfiu/eń

Dlaczego aź 25 grosz)

P o l s l r i e i i o  
C z  e r u / o n e g o  
i t  r  z  y  ż  o  :  ;  :

W iadomo, iż Kraków  jest właści 
wie nnaslem , jeśli idzie o obszar, m a ­
łym  i ^leżącym na k u p ie44, m im o to 
ludzie po trzebują od czasu do czasu 
przebyć tych kilkaset m etrów  nie na 
piechotę: Czy przyczyną jest pośpiech, 
czy deszcz —  dość, że wypadki takie 
sii zdarzają.

Posługujemy się w takim  w ypadku 
tram w ajem . Ale cóż, wielki szkopuł: 
za tych kilkaset m etrów jiłaci się aż 
25 groszy, tj. tyle ile wnet kosztuje 1 
kg. chleba! Nie każdy może pozwolić 
solne często na w ydatek tak wielki, 
dlatego większość Krakow ian nie je- 
dzie tram w ajem .

I przynosi to szkody nie tylko p u ­
bliczności, ale też i miastu, k tóre  za­
rządza tram w ajem , albowiem, odn io­
słoby7 napew no o wiele większe zy­
ski, gdyby kierow ał się słuszną k u ­
piecką zasadą: Wielki obrót —  mały 
zysk.

O bniżka biletu tram w ajow ego do 
15 groszy —  proponujem y konkre tn ie  
—  napew no przyczyniłaby się do obo­
pólnego zadowolenia. F rekw encja  w 
tram w ajach  wzrosłaby napewno, co 
pozwoliłoby na budowę nowych lini

tramw7ajowy7ch Apel nasz kierujemy 
w imieniu tych wszystkich, k tórzy  na 
25-groszowe bilety pozwolić sobie nu  
mogą. Gorąco pragnęlibyśm y, aby 
nie był on „głosem wołającego na 
puszczy...44

Na zakończenie m alu tka  uwaga z 
innej dziedziny, spacerowałem  os ta t­
nio obok „Bagateli44 z pew nym  p rzy ­
jacielem z zagranicy. Nagle widzę na 
jego tworzy grym as i zaciekawienie. 
Pyta mi się: „Cóż to głos44.

Rzeczywiście słychać było zgrzyt 
pomieszany z całą kakofonią  dźwię­
ków —  to t ram w aj skręcał z ulic 
Karmelickiej na  Podwale.

Czy i na to niema żadnej rady?

der.
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Wojna powietrzna w  średniowieczu
W  lizbońskim m uzeum  sztuki oglą- 

<fać m ożna obraz z epoki średniow ie­
cza, p rzedstaw iający  pole walki, nad  
którym  wysoko w chm urach  unoszą 
się dwie maszyny, piekielną snać po 
ruszane mocą. W  dziwnych m aszy­
nach siedzi dwóch rycerzy, godzących 
w ciebie kopiami.

Czyżby m alarz  późno - gotyckiego 
okresu przeczuł na 500 laty przed n a ­
szą erą  rozwój broni lotniczej! Tak 
J»y z pozoru sądzić należało.

A jednak  pam iętać należy o tym, że 
najbujniejsza naw et fan taz ja  nie zdo- 
kt oddać w rysunku  czegoś, coby nie 
nnało swego odpow iednika w rzeczy­
wistości. Czyżby więc w średniow ie­
czu istniały latające maszyny, uży­
wane do walk pow ietrznych?

P osłuchajm y, co  m ów ią o tym  
W'sp<,łcześni.

Znany kronikarz angielsk i, G erw a­
zy T illbury op isuje, że w roku p ań ­
skim 1200 nad jedną z m iejscow ości 
angielskich  pojaw iła  się „m achina p o ­
wietrzna", która osiadła na placu  
Przed kościołem .

Opowieści o przedziw nych la ta ją ­
cych m aszynach pojaw iają  się co pe­
wien czas w re lacjach ówczesnych o- 
bieżyświalów, a z roku  1489 pochodzi 
•strassburski drzeworyt, ukazujący 

nam rysunek  takiej m achiny. Eanla- 
zja artysty  ukazuje  nam  łódź, żeglu­
jącą w chm urach . To niewątpliwie n a ­
leży do fantazji.  Rzeczywistym jest tu 
łylko kształt łodzi i żagli, z żywiołu 
w odnego p rze transponow anych  w sie- 
fk eteryczną.

Natomiast obraz m alarza  lizboń­
skiego ma w sobie coś z., rzeczywiste, 
czeczywistości. Jedna maszyna, po 
bliższym przyjrzeniu  się m a kształty 
Ptaka, z którego buchają  płomienie.

O ddajem y znów  głos kronikarzow i 
'V „C osm ographei", Sebastiana Mu- 
enstera, czytam y op ow ieść  o pew nym  
sredniow iecziiym  królu duńskim , kto  
ry> nie m ogąc zdobyć oblęganego  
ntiasta, puścił na nie chm arę gołębi, 
do których przyw iązał p łonące szm a­
ty- Przerażone ptaki osiadły na da­
chach drew nianego grodu, w zn ieca­

jąc pożar, k tó ry  obrócił m iasto w pe­
rzynę.

Olaf Magnus w swym dziele o n a ­
rodach  nordyckich, a poźm ej Jaques 
Lenfant w opisie husyckich wojen, 
mówią o płonących ptakach , k tó re  pu 
szczane na noła i grody w popiół je 
obracały. Ra, w r. 1584 ukazało  się, w 
języku niemieckim oczywiście, dzieło 
metodyczne o niszczeniu grodów i 
zam ków obronnych, przy pomocy 
„ognistych p taków ". Lata jący  smok, 
żygający płom ieniam i, p rzybra ł  po 
stać realną. Autor wspom nianego 
dzieła o „skutecznym  walki sposobie" 
przy zdobyw aniu opornych  grodów 
poleca schwytać gołębia w grodzie 
oblęganym zadomowionego, p rzyw ią­
zać mu do pleców podłużny woreczek 
napełn iony  prochem , do woreczka 
niech prowadzi dobrze wysuszony 
lont, k tóry  podpalić  należy i p taka  
puścić. Poleci on niech} fonie do gro­
du, gdzie łacnie pożar wznieci.

Niewinnego gołębia zam ieniono w 
żywy pocisk, spełniający rolę lotni- 
nycli bom b zapalających.

Ale kiedy m ówim y o broni lo tn i­
czej w średniowieczu —  to przede 
wszystkim m am y na myśli one „sm o­
ki ogniste", wymyślone ku porażeniu 
przeciwników. Z tego okresu zacho­
wało się dzieło „BeUi fortis", w k tó ­
rym podano szczegółowy opis takiego 
„ m io k a t .  Kadłub potw ora  budow ano 
z usztywnionego płótna, k tó re  fo rm o­

w ano wT kształcie ryby lub węża. Śro­
dek kad łuba  napełn iano  jakąś  dymią 
cą i cucnnącą strasznie materią.!,1,Sino 
ki ‘ te puszczano w górę sposobem, w 
kilka wieków później zastosowanym 
przez braci Montgolfierów przy p u ­
szczaniu pierwszego balonu kulis te­
go. W idok ^sm rod liw ych , dym iących 
potw orów ", unoszących :ię nad w oj­
skiem ta ta rsk im  wzbudził w chrze­
śc i jań sk ich , 'w  ciężkie zbroje zak u ­
tych, rycerzach zabobonny lęk i trwa- 
g Ć-

W ynalazek bom by lotniczej jest 
dziełem nadwmrnego kape lana  królów 
angielskich E dw arda  II i III W ojow ­
niczy ksiądz, niezły widać taktyk, 
opisał \v dwóch dziełach, t rak tu jących  
o sztuce wojennej, a w ydanych m ię­
dzy 1326 —  i 30^ ,m achinę la ta jącą" , 
podobną do „ogni; tego sm oka", pod 
którego kadłubem  zalecał umieszczać 
bombę, zaopatrzoną w płonący lont.

.W dziele „De secretis secretorum 
Rristolfclis" (o arystolelskich  ta jn i­
kach), zna jduje  sią rysunek, p izedsta- 
wi„jący obleganą twierdzę, nad  którą 
przy trzym yw any  na długiej linie, u- 
no<6i się: „sm ok", puszczony przez 
oblegających. Pod kad łubem  w idnie­
je wyraźnie bom ba z zapalonym  lon­
tem Za chwilę ognisty pocisk spadnie 
na  głowy obleganych.

Jak  więc widzimy, nasze czasy nie 
w prow adziły  pod tym względem żad 
nej nowości...

C r «# / ł n t j M i i  ą t g t ł u c i  s i ę
Iforonor/o?

Kto lepiej zrozum iał Am erykanów 
i okaże się p raw dziw ym  prorokiem ?

Londyński „T im es"  przeprowadził 
p róbne obliczenie gości, jak ich  spo­
dziewa się Londyn w okresie k o ro n a ­
cyjnym  W edług tego obliczenia do 
L ondynu przybędzie z poza Wielkiej 
Drytanii na uroczystości ko ronacy j­
ne 227.55 osób, z tego z E uropy  100 
tys., ze St. Zjednoczonych 22.500, z 
innych części świata 4 tys., Anglików

zamieszkałych w tych k ra jach  p rzy­
będzie 7 tys., z im perium  b ry ty jsk ie­
go p raw dopodobnie  przybędzie: z
Kanady 20 tys osób, z Australii 20 tys. 
z Nowej Zelandyi 5 tys., z Afryki poł. 
15 tys., z różnych koloni 7 tys.

Dalej „T im es"  oblicza, że tych 
227.500 osób wyda w okresie swego 
pobytu w Anglii z okazji koronacji 
27 milionów funtów  szterlingow.

S^rzggi/ ij/cig

Signum tem p o ris...
fc JP rzed  paru dniam i zm arła  w 
S tam bule jedyna córka pewnego 
m ałżeństwa, pochodzącego z lep­
szych sfer towarzyskich. Z rozpa­
czona m atka zm arłej ogłosiła obec­
nie w dziennikach list, w którym  o- 
świadczyła, iż córka jej padła ofia 
rą  mody. Jako  stała bywalczyni kin, 
córka chciała uzyskać modną, smu 
kłą linię, podobnie jak  ar tystk i  fil­
mowe i w skutek  systematycznego 
głodowąnia zam oizyła się na 
śmierć. Listem swym chce ona o- 
strzec inne dziewczęta przed podob­
nym  niebezpieczeństwem, a m a t­
kom  zwrócić uwagę, aby dobrze pil­
nowały swoich córek. (z prasy).

Niezwykłe signum temporis. Nie­
wiadom o jak  nazwać szaleńczy wy­
ścig za ostatnimi poili}-Jami „d y k ta ­
torów* mody: zidioceniem, brakiem 
trosk i zm artw ień?

Jasne jest jedno: „owa dam a" , k tó ­
ra zm arła na sr utek odchudzania mo 
gła sobie pozwolić na pewno na to, by 
nie głodować.

Należała do tzw. sfery wyższej. 
Zdaje się też, iż jej głodówka więcej 

^ k o sz to w a ła"  niż u trzym anie  prostej 
robotnicy.

Znam ienny to znak czasu: setki, ty­
siące ludzi walczy o zdobycie clneba, 
a równocześnie są jednostki, które 
dla swych kaprysów  — głodują i n a ­
wet um iera ją  z głodu. Tylko ta śmierć 
z głodu owej dam y jest wielce gro te­
skowa i jakby jakaś  nieprzyzwoita, 
w prost wyuzdana, wobec śmierci gło­
dowej wielu tysięcy żon robotników i 
ich dzieci. W strę tem  przejm uje , gdy 
się czyta o wyczynach „mody". Ale to 
robią ludzie, którzy nie m ają  innych 
zmartwień. stop.

Lotem podróii .emy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej,
Unio.

A / « f  w e s o ł o
WZGLĘDNOŚĆ.

bogacz Aguado, um ierając, zosla- 
Avd lo r lunę  w wysokości 40 milionów 
^Ulików. Dowiedziawszy się o tym 
Knlschitd, powiedział:

Eiedny Aguado! Myślałem, że 
lni* się lepiej powodziło.

LOGIKA WARIATA.
Zwiedzając zakład dla obłąkanych, 

uk(ór ^.all rzekł do jednego z cho-
rych:

Nie pojm uję, d laczego pana tu 
m ieszczono. W ydaje mi się, że pan  

‘m ma nic w spólnego  z obłędem  i na 
Onnskioj czaszce n ie znajduję guza  
v' ariaekiego.

^ 'A ąkany odjmwiedział:
Niech się pan nie dziwi, panie 

orze, j)an n je na jej g}0_
"mak i szaleństwa, ponieważ mu- 

sz<t* panu  powiedzieć, że jest lo głow'a, 
k tó rą  nu  <jano na miejsce straconej 
pi zez mnie podczas rewolucji.

LEKKA PRZESADA.
ewien żołnierz hiszpański zaw o­

łał do żołnierza z okopu nieprzyjaciel 
^kiego:

— Jeżeli cię dostanę w m oje ręce, 
rzucę cię tak  wysoko, że umrzesz nim 
spadniesz.

TYM RAZEM...
1 potężny Napoleon, urodzony ab- 

solutysta, m iew ał słabistki. Dyscypli­
na w jego wojsku była surowa, czasa­
mi jednak , kiedy chodziło o w y k ro ­
czenia s tarych  weteranów, z którym i 
jadł chleb w ojennych przeżyć, umiał 
się zdobywać na daleko idącą pobła­
żliwość

Pewnego razu, po zakończeniu 
kam panii  pruskiej, jenerał  artylerii, 
Soules, chciał przewieźć przez Ren 
sześćdziesiąt skrzyń, pełnych tow a­
rów. Ryła lo k o n trabanda ,  p rzestęp­
stwo nienawMstne cesarzowi. Urzędni­
cy celni nastają ,  zam ierza ją  siłą otwo 
rzyć skrzynie jenerała . Ale jenera ł  sla- 
w la przy swoich skrzyniach  straż żoł­
n ierską i oświadcza urzędnikom , że 
ich karze  wrzucić do Renu. W rzaw a, 
zgiełk. Urzędników odepchnięto, 
skrzynie, przeszły granicę. Ale naczel­
nik kom ory celnej napisa ł  skargę do 
Paryża.

Napoleon się uśmiał Wezwał jene­
rała Soules‘a, wziął go za ucho i p o ­
wiedział:

—  Tym  razem  puszczani ci lo p ła­
zem, ale gdyby się to powtórzyło, k a ­
żę cię rostrzelać

DWORSKOŚĆ.
Gdy kró low a francuska  zwróciła się 

do pana  d ‘Uzes z zapytaniem :
— Która godzina ?
Dworak ten odparł:
—  Najjaśniejsza Pani, godzina jest 

taka, jaka  się podoba Najjaśniejszej 
P«ni.

DOMOWNICY.
Alfonsowi, królowi Kastylii, p rzed­

stawiono memoriał, w k tó rym  się 
znajdowały  dwie listy służbowe: na 
jednej w ypisano nazwiska funkcjona- 
riuszów koniecznych, na drugiej zby­
tecznych. Król zachował wszystkich, 
mówiąc:

—  Tych ja potrzebuję, tamci mnie 
potrzebują.

Książę Lesdiguieres naśladow ał ten 
przykład. W naszych dem okra tycz­
nych czasach, co niepotrzebne, ucho­
dzi nie za wspaniałomyślność, lecz za 
głupotę

iWa/ftti/szg 

potfarunelf 

i  m i e ń  i n t m  *#
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K R A KO W S KI  K U R i E R  W IE C Z O R N Y

H P ® U  N A P O R T O W A
Generał Mond i starosta Dr. Wnąk

usuw aja się d e fin ityw n ie  z  K O Z P N .
In form acje nasze, iż gen. Mond i 

s tarosta  dr. W nęk  nieodwołalnie z r e ­
zygnowali z m andatów  w KOZPN-ie 
okazały się ścisłe. Mimo k i lk ak ro t­
nych interw ency j, obaj panow ie po d ­
trzymali swoją decyzję i postanowili 
usunąć się przynajm nie j narazić  —  
od prac KOZPNu W praw dzie w p is­
m ach rezygnacyjnych, zresztą idcnty 
cznie brzmiących podali jako  powód 
brak czasu, może naw et jeden z nich 
podał, że „uobrze m u się z obecnym 
zarządem  pracow ało"^  ale nie ulega 
wątpliwości, że jeśli przez blisko 10 
lat umieli znaleźć czas na w spółpracę 
która w KOZPN nie jest tak bardzo 
znowu wyczerpującą, to mogliby ten 
czas znaleźć, gdyby to im konwenio- 
wało, także i w bieżącym roku.

Pozostaje fak tem  niezbitym, że o- 
baj panow ie jeszcze po walnym zgro 
m adzeniu  KOZPN 31 stycznia oddali 
swoje m andaty  do dyspozycji KOZPN 
nie powołując się zupełnie na  brak  
czasu. Podali iune motywy, k tóre  już 
zacytowaliśmy.

Na osta tn im  posiedzeniu nadzw y­
czajnym  KOZPN przyjął rezygnację

obu panów do wiadomości i pos tano­
wił znow u przesunąć term in nadzwy 
czajnego walnego zgrom aazenia  na  6 
maja, kiedy ma nastąp ić  również w y­

bór prezesa K 0 7 P N
W  ten sposób pierwszy ak t d ram a 

tu KGZPN-owskiego byłby zakończo­
ny.

Nie będziemy wypisywać panegiry- 
ków na odchodne, ponieważ jesteśmy 
przekonani, że wcześniej, niż obecni 
władcy KOZPN- sobie w yobrażają , 
gen. Mond i s tarosta  dr. W nęk  do 
KOZPN powrócą. Oczywiście w zu­
pełnie innyęii w arunkach , k tóre  po­
zwoliły im pracować przez blisko 10 
lat. (Wir)

K ryzys w  wojskowych klubach
Pija liśm y o s tosunkach, jakie za ­

panow ały w wojskowym  klubie spo r­
tow ym  .W awel" w Krakowie w zwią­
zku z zakazem  gry osób cywilnych 
w klubach wojskowych. Obecnie na­
leży wspom nieć o dalszych następst­
wach tego zakazu.

Otóż w identycznej sytuacji zn a ­
lazł się ongiś najsilniejszy k lub  w sto­
licy „Legia . Postanow ił on wycofać 
ze związków’ sportow ych wszystkie te 
sekcje, wr k tórych  przew ażają  cyw il- 
ni. Lekkoatleci, pomiędzy k tórym i 
zna jdują  się ru tynow ani zawrodnicy 
m ają  się ulokować w „Poionii", za­
paśnicy kokietu ją  „T ram w ajarza" ,

s p < o r ś o w y v ś *
pozostali zaś zawodnicy narazić się 
zastanaw iają  nad swoim losem. Nie 
jest wy kluczone, że piłkarze zasilą 
„W arszaw iankę",  jedyny klub ligowy 
w stolicy, choć nie wiadomo, czy nie 
przejdą do „Polonii1. Będzie to praw- 
dopodobnie zależeć niety lko od sym ­
patii osobistej poszczególnych graczy. 
W arto  przy tej sposobności p rzypom ­
nieć, że w pierwszej d rużynie „Legii" 
zna jduje  się sporo graczy, ściągnię­
tych z innych klubów'. Swego czasu 
klub ten nazyw ano „filią CracovU“. 
dość wspom nieć o Nawrocie, Ciszew­
skim, Łańce i innych.

Podobno i we Lwmwie zarysowują

Kary w  zw ią zku  ze  sprawa .fląbu”
Naprzód u k a ran o  srogo drużynę 

ligowra „D ębu" i to w dosyć osobli­
wych w arunkach . Na osta tn im  dopie­
ro posiedzeniu zarządu PZPN zdys­
kw alif ikow ano działaczy KS. „Śląsk". 
I tak wiceprezes tego klubu inż. Don- 
nerstag, u k a ran y  został usunięciem  
od piastow ania  wszelkich godności w 
piłkarstwie na przeciąg jednego roku, 
za „niewłaściwe postawienie całej 
sprawy, p rzetrzym yw anie  m ater ia  
łów obciążających k s .  „D ąb" i nie- 
doniesienie na czas władzom piłkar- 
sk .m  o nadużyciach" przez co naraził

na szwank dobre imię sportu  p i łk a r­
skiego i spowodował, że cała afera 
przybrała  n iepożądany charakter .

Jeśli porów nany  m otyw y u k aran ia  
z w ym iarem  kary, to m usim y stw ier­
dzić wysoką niewspółm ierność p o ­
między istotą przewinienia a sam ym  
wyrokiem. O kazuje się bowiem, że 
gdyby p inż Donnerstag  natychm iast 
był zawdaaonuł władze o nadużyciach  
i nie czekał na chwilę, kiedy K-S. 
„Śląskowi" groził spadek do A-klasy, 
cała a fera  przybrałaby  inny obrót, a

D R U K A R N I A  O N O P O I
K R A K Ó W ,  U L .  N A  G R Ó D K U  L. 2

T e l e f o n  N r .  173-02.

wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: c z a s o p is m a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi hancHcwe td
s o l i  J u le  - a zy L L o  - ła n io

„D ąb" nie m usiałby utrac ić  c h a ra k ­
teru klubu ligowego.

Skarbnikow i KS. „Śląsk" p. K raw ­
czyńskiem u udzielono nagany za nie 
odebranie  natychm iast  pieniędzy od 
b ram k a rza  Mrożka, k tóre  o trzym ał 011 
ty tu łem  prem ii od przedstawiciela 
„D ębu" Chodziło o puszczenie bra- 
mek. J a k  wiemy, z początku  u trzy ­
m ywano, że u M rożka zaszło n a ru  
szenie przepisów o am atorstw ie , obec­
nie po dodatkow ych dochodzeniach 
stwierdzono, że przekroczenie tych 
przepisów  nie nastąpiło , wobec czego 
u k a ran o  go jedynie dyskw alif ikac ją  
do dnia  1 m aja  br. za „dopuszczenie 
do przetrw onien ia  pew nej części p ie­
niędzy", w czein jednak  okolicznością 
łagodzącą jest fakt, że skarbn ik  KS. 
„Śląsk" p. Krawczyński nie odebrał 
pieniędzy od Mrożka odrazo, choć 
Mrożek chciał je oddać. Łagodzące 
okoliczności m ają  polegać na winie 
p. Krawczyńskiego, a za tę winę daje 
się mu tylko naganę. Dziwnie łagod­
nie trak tu je  się działaczy, ostrzej za­
wodników’, k tórzy  zarówno stopniem  
inteligencji jak i w yrobieniem  oraz 
sy tuacją  m ater ia lną , w jakiej się zn a j­
dują, bardziej zasługują na okolicz­
ności łagodzące niż panow ie stojący 
na czele klubów' i związków sporto ­
wych Tymczasem: jednym  się daje 
rok i naganę, a drugim  odbiera się 
to, co wywalczyli na boisku: miejsce 
w tabeli m istrzowskiej (zet)

— 0O 0—

się silne dotąd  m ury  klubu sporto ­
wego „Lecliia" Klub te r  musiał zre 
zygnować z wysłania bokserów na 
m istrzostwa elim inacyjne do Lublina, 
ponieważ wdadze wojskowe odmówiły 
zezwolenia wojskow ym  na udział w 
tych zawodach.

Istniał również w Krakowie ze 
strony  władz w ojskowych podobny za 
kaz, k tóry  jednak  później nieco zła 
godzono.

T ak  więc nastąpiło  zadrażnienie 
pomiędzy WKS-ami a sportem  cyw il­
nym, które z natury  rzeczy musiało 
wyniknąć z chw ilą zadecydow ania, 
że w klubach  w ojskowych mogą wy 
stępować tylko osoby wojskowe

Byłoby pożądanym , aby w tych 
wszystkich klubach, gdzie są w ojsko­
wi i cywile, doszło do należytego roz 
wiązania problem u, mieszczącego w 
sobie pierw iastek niecelowego i szko 
diiw'ego zarzewia walki. (Mer)

Z A K Ł A D  
S Z K L A R S K I

K R A K Ó W  
sw . K r z y ż a  3
wykonuje wszelkie ro­

boty szklarskie solidnie 

po cenach najniffzych

BOKSERZY POLSCY W OBOZIE 
KONDYCYJNA M

Uwaga: nie w obozie koncentracyj 
nym, ale kondycyjnym . Odbędzie: się 
on w czasie od 19 bm. do 29 bm  t j. 
do dnia  wyjazdu do Mediolanu.

Wyznaczeni! zostali: Sobkowiak
Rimdstein, Czortek, Koziołek, Polus, 
Krzemiński W aikow iak lub Pela. 
W oźmakiewicz, Sipiński, Jarecki,  
Chmielewst i. Pisarski Szym ura Kli- 
mnwki, Piłat i Węgrowski

iest 1 milimetr w Jednym tamie. Strona dzieli się na 4 łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 stów.
7.a tekstem 0 50. — Dfubne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.- — 

'"ekrologi (klepsydry) do 60 mm. w t  tamie zl 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

D rukarn ia  „Monopol", Kraków, ul. Na G ródku 2.


